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Jeżeli zwrócim y uwagę na Rosyę, 
to zauważyć tam można bardzo wa­
żną zmianę w umysłach po lityków . 
Rosya poniosła straszną klęskę dyp lo­
matyczną i co za tern idzie, mate- 
ryalną, zrezygnowała z dotychczaso­
wego swego stanowiska na Bałkanach, 
cofnęła się na całej lin ii i naraziła się 
na poważne niebezpieczeństwo wojny 
z Austryą właśnie z powodu stosun­
ków bałkańskich. Dotychczas Austrya 
była skromną, potulną, ale obecnie 
poczuwa się ona za jedynego gospo­
darza, protektora kra jów  bałkańskich 
i parta przez N iemcy, już z samej na­
tu ry  rzeczy musi dążyć na Wschód. 
Starcie z Rosyą może zajść w latach 
najbliższych. Jaki będzie jego wynik, 
można z góry ok reś lić : Zwycięży ta 
strona, po której stanie Polska.

Zobaczymy więc, jak w samym za­
czątku zaczyna się układać stosunek 
Polaków- do obu państw. Dotychczas 
było tak, że Polacy stali wiernie obok 
tronu Habsburgów. 1 dziwić się temu 
wcale nie można, wszak w państwie 
tern niewola nasza jest jeszcze naj­
znośniejsza. Inaczej traktu ją  nas Pru­
sy i Rosya, czyli traktu ją  nas stokroć 
gorzej. Prosty rozum zatem dyktuje, 
aby dać pomoc państwu względnie 
najsympatyczniejszemu. Czy jednak 
po lityka  nasza popłynie nadal tern sa­
mem korytem  ? O to pytanie niezmier­
nie ważne. Naród polski m ógłby we­
sprzeć Austryę, ale w tym  wypadku 
gdyby ona nie była ściśle związana 
z najgorszym, najpotworniejszym  w ro­
giem naszym —  Prusami, i gdyby 
rozum ie się, Austrya dawała nam bar­
dzo szeroką gwarancyę niezawisłości. 
Ale rzecz ma się zupełnie przeciwnie. 
N iem cy zjednoczyły się z Austryą tak

8)
August Sokołowski .

Prusy i Polska.w

Powstanie i charakter państwa pru­
skiego. Brandenburgia. Zakon krzy­
żacki. Księstwo pruskie. Polityka 

pruska w w. XVIII i XIX.

Ciąg dalszy.

W prawdzie Księstwo m ia ło administracyę, 
urządzoną na wzór francuski i konstytucyę, 
nadaną przez Napoleona, ale m im o to było 
państwem na wskroś polskiem. Ta część 
narodu, pozbawiona dotąd udziału w  rzą­
dzie, uciskana i wyzyskiwana przez obcych, 
m ogła teraz royw ijać się swobodnie, kształ­
cić przyszłe pokolenie w  duchu narodowym , 
pracować dla przyszłości, stać się polskim  
Piemontem. Na tern polegało w ielkie zna­
czenie Księstwa, nieocenione dotąd należycie.

Nie małą też dla nas korzyścią było upo­
korzenie Prus. Państwo to, obejmujące po 
r. 1807 zaledwie 2850 m il kw . i 4594000 
ludności, ograniczone w swojem działaniu, 
m usiało w  obec Polaków zm ienić zupełnie 
dotychczasową swoją politykę, zaniechać 
chw ilow o przynajm niej dawniejszego ucisku 
i giermanizacyi.

M em oryał Grunera poszedł więc w  za­
pomnienie a broszura znanego nam już 
radcy K lewitza zapowiadała wyraźnie „now y 
ku rs11. „ J ę z y k  n a r o d o w y  c h c i e ć  w y ­
t ę p i ć  —  tak pisał K lew itz w nieudolnej

ściśle, że cele ich schodzą się prawie 
ze sobą, a ponadto szowinizm wszech- 
niem iecki znowu w Austry i bierze gó­
rę, centralizm, absolutyzm dźwiga się 
powoli lecz stopniowo i gotów  każdej 
chw ili przyjąć metodę swoich przyja­
ció ł hakatystów.

A  Rosya? Ten rząd złożony z sa­
mych zacofanych łapowników , ludzi
0 dzikich azyatyckich obyczajach, sro­
gich, ograniczonych, p r z e w r o t n y c h
1 Bóg wie jaszcze jakich, prowokuje 
w dalszym ciągu naród polski, zabiera 
mu Chełmszczyznę, popełnia gwałt, 
a m inister sprawiedliwości Szczegło- 
w itow  wyraża się im ieniem całego ga­
binetu wobec Dum y, że sądów w pry- 
w iślańskim  kraju nie trzeba zaśmiecać 
Polakami. A  więc gabinet rosyjski, 
im ieniem którego przemawiał m in i­
ster, uważa Polaków za śmiecie! Jest 
to straszna obelga i zniewaga narodu 
stojącego o całe niebo wyżej w dzie­
dzinie ku ltu ry  od srupieszałej rzeszy 
czynowników, przegniłej na wskroś, 
przeżartej nieuczciwością jak rdzą że­
lazo.

Cóż się jednak dzieje? Ta sama 
Duma, która ustawicznie na „p ryw i- 
ślańskij k ra j“ patrzała z ukosa, jak 
w ilk  na owcę, zm itygowała się wre­
szcie i stanęła po stronie obrażonego 
narodu polskiego, uchwalając wniosek 
dotyczący sądów przysięgłych w K ró­
lestwie. Pozostała ty lko  garstka Pu- 
ryszkiewiczów i Azefów przy boku 
rządu, olbrzym ia większość ocknęła 
się, zrozumiała, że dwudziesto-m ilio­
nowy naród z tysiącletnią kulturą, to 
nie jakieś tam nieznaczne plem iona 
Syberyi, że z narodem tym  trzeba się 
koniecznie liczyć, bo inaczej w razie 
zatargu z Austryą, może być bardzo 
źle, a w najlepszym razie może tron 
Romanowych paść w gruzy, jak stru- 
pieszały słup szubienniczy i przywalić 
wszystkich, k tó ry  go podtrzym ują.

swojej pruskiej polszczyźnie — a l b o  w i e ­
r z y ć  t y l k o  ż e b y  t o  m o ż n o ś c i ą  b y ł o ,  
b y ł o b y  g ł u p s t w e m .  R z ą d  p r u s k i  
n i e  w y k r o c z y ł  p r z e c i w  te m u 11*).

W  tym  tonie odzywano się z Berlina do 
Polaków w r. 1812, w  przededniu owej 
w ielkiej wyprawy Napoleońskiej, nazwanej 
„drugą wojną polską11, która miała, jak się 
spodziewano, przywrócić całość i n iepodle­
głość dawnej Rzeczypospolitej i zadać tern 
samem śm iertelny cios państwu pruskiemu.

W yroki Opatrzności zrządziły inaczej. W y­
prawa moskiewska zakończyła się klęską 
Francuzów a zdeptane przez Napoleona 
Prusy, dały pierwsze hasło do ogólnego 
przeciw znienawidzonemu mocarzowi pow ­
stania.

Po długiej i krwawej walce, w której osta­
tecznie Napoleona pokonano, zebrał się 
kongres w  W iedniu, gdzie m iano sprawy 
europejskie uregulować. Najważniejszą była 
kwestya Polska, obchodząca trzy mocarstwa 
porozbiorowe i najdrażliwsza ze wszystkich. 
Powstały też stąd w ielkie trudności i za- 
w ik łania , zwłaszcza że Aleksander I. chciał 
całe Księstwo Warszawskie przyłączyć do 
swego państwa. Wreszcie porozum iano się 
i nastąpił now y rozbiór, ty lko  w  innej fo r­
m ie i pod łagodniejszymi cokolw iek dla nas 
warunkam i.

Kongres wiedeński zaprowadził nowy po­
rządek rzeczy w  ziemiach polskich, oparty,

*) Wzglądanie administracyi pruskiej w byłych 
Południowych i Nowo-wschodnich Prusach. Berlin 
1812, str. 70.

Stoim y więc wobec bardzo ważnej 
epoki. Wszystkie dobrze myślące ży­
w io ły  rosyjskie gotowe się ku nam 
zwrócić z uśmieszkiem przyjaznym 
i będą się starały nas pozyskać. A  po­
tem i dyplom acya austryacka nie­
wątpliw ie pokusi się o to samo. Co 
wybierać, gdzie iść? Czy zastanawiać 
się nad tern pytaniem ? Zdaje się, że 
nie. N a r ó d  n a s z  ma  s w o j ą  w ł a ­
s n ą  d r o g ę  k t ó r  ą j e j w y k r e ś l i ł  
K o ś c i u s z k o  i t y s i ą c e  b o h a t e ­
r ó w  z t r z e c h  c h l u b n y c h  p o ­
w s t a ń !

Obecnie panem sytuacyi m iędzy­
narodowej jest Austrya, a za nią 
N iemcy. Upokorzona jest Serbia, a za 
nią protektorka jej Rosya. Zwycięstwo 
dyplom atyczne Austry i zapewniające 
aneksyę Bośni i Herzegowiny wzma­
cnia w państwie tent żyw io ł słowiań­
ski, a równocześnie skuwa jeszcze 
bardziej Austro-W ęgry z N iem cam i 
i Prusami, upraw iającym i najbezwzglę­
dniejszą po lityką  antypolską i wogóle 
słowiańską. Z drugiej strony klęska 
Rosyi pogłębia w tej części narodu 
rosyjskiego, która spostrzegła niebez­
pieczeństwo niemieckie, nienawiść do 
Prus i Niemiec.

Co najbliższa przyszłość przyniesie 
nie łatwo odgadnąć, że jednak czeka 
nas krok stanowczy —  krok o dzie- 
jowem znaczeniu, jest faktem nieza­
przeczonym.

Kto jest matki-Ojczyzny nieodrodnym synem, 

Niechaj tego nie słowem, lecz dowiedzie czynem.

Ostatni despota.
Po trzydziestu trzech latach panowania, 

świetności i blasku, runą ł sułtan Abdul H a­
m id, w ładca potężny i możny, cesarz pań­
stwa osiem razy tak w ielkiego jak monarchia

niestety, na bardzo kruchych podstawach. 
„Polacy —  tak brzm iał, a rtyku ł określający 
prawa nasze —  mają otrzymać reprezenta- 
cyę i instytucye narodowe, urządzone we­
d ług  zasad, j a k i e  k a ż d y  r z ą d ,  d o  k t ó ­
r e g o  n a l e ż ą ,  u z n a  z a  u ż y t e c z n e  
i w ł a ś c i w e  d l a  n ic h . 11 Było to oczyw i­
ście postanowienie w  wysokim  stopniu nie­
jasne, otwierające rządom zaborczym drogę 
do wszelakich dowolności. Jakoż skorzysta­
li z tego po swojemu Prusacy. Bo gdy 
Aleksander I. ku największemu zadowoleniu 
M etternicha i prawej ręki jego, Gentza, na­
dał K rólestwu bardzo w olnom yślną na owe 
czasy konstytucyę, gdy cesarz Franciszek, 
nie łudząc nadziejami Polaków, zapewnił 
ty lko  w  ogólnych wyrazach opiekę swoją 
ludności polskiej i „narodowe instytucye11 
ograniczył do sejmów postu la tow ych , o- 
świadczył m in ister pruski Hardenberg, że 
„J. K r. M ć będzie się zawsze starać zape­
wnić Polakom, swoim  poddanym, te swo­
body i korzyści, których mają prawo się 
spodziewać, o i l e  o n e  b ę d ą  z g o d n e  
z e s t o s u n k a m i  j e g o p a ń s t w a  i z g łó ­
w n y m  c e l e m  k a ż d e g o  r z ą d u ,  t. j. 
z u t r z y m a n i e m  j e d n o ś c i  te g o ż .11 
W  tej wykrętnej i podstępnej interpretacyi 
dały się snadnie pomieścić i późniejsze ba- 
nicye i wszelkie środki, obliczone na gnę­
bienie narodowości polskiej w t. zw. W . Ks. 
Poznańskiem.

Z początku było, co prawda, inaczej. 
W  patencie okupacyjnym  z dnia 15. maja 
1815 roku nie szczędził Fryderyk W ilhelm

austro-węgierska —  z tronu  w prost do w ię­
zienia. -—  Rozpoczęta w  pierwszej połow ie 
m inionego stulecia walka o „p raw a  ludów 11 
zwyciężyła, i zn ik ł ostatni w  Europie despota, 
Turcya zaś przekształciła się w  państwo no­
wożytne, w państwo swobody, postępu, k u l­
tu ry  i wolności. —

M ia ł la t 66, delikatnie zbudowany, śre­
dniego wzrostu, czoło szerokie, usta wielkie, 
głos dźwięczny i przyjemny, wyraz twarzy 
dobrotliwy, oko bystre o d ługich rzęsach 
pięknemi b rw iam i okolone. I zdawałoby się, 
że człowiek o takim  zewnętrznym wyglądzie, 
ów fanatyczny w ielbiciel sztuk pięknych bę­
dzie m iękkim , tk liw ym , prawym , delikatnym , 
dobro tliw ym  i apostołem sprawiedliwości —  
był to tyran, k tó ry kąpał się w k rw i ludz­
kiej, broczył w zbrodniach i okrutnościach, 
k tó ry  m ordow ał bez zastanowienia i z uśm ie­
chem na ustach, w ym yśla ł nowe coraz to 
straszniejsze zbrodnie, aby ty lko  na tronie 
i przy w ładzy się utrzymać. Była to postać 
budząca grozę i odrazę, człowiek o tak dzi­
kich popędach do jakich św iat nowy nie 
przyw ykł, że dziw ić się należy, że dożył tego 
w ieku i że aż 33 la t panował.

Ale to m ogło dziać się jeszcze w Turcyi, 
gdzie panujący wstępuje na tron z wiarą, 
że jest nam iestnikiem  bożym, następcą p ro ­
roka i św iętym królem  nad tak fanatycznie 
re lig ijnym  narodem jak m uzułm anie.

Okres rządów jego, był dla Turcy i nie­
szczęściem.

Na tron w stąpił 31. czerwca 1876 po do­
tkn iętym  obłędem bracie swym sułtanie 
M uracie V. w  okolicznościach co prawda 
bardzo trudnych, bo wśród ogólnego roz­
kładu tego ogromego państwa (4,890.000 
k ilom . □  o ludności 53,850.000 dusz) roz­
poczętym buntem  sofłów  w Konstantyno­
polu, powstaniem w Serbii i Bu łgary i i w y­
mordowaniem  konsulów  w Salonice. —  Aby 
się umocnić na tronie urządził komedyę kon- 
stytucyi, którą w  dniu 23. grudn ia  1876 
w sposób uroczysty zaprzysiągł, a na dzień 
19. marca 1877 zw oła ł parlam ent, który 
odbył ty lko  dwa posiedzenia i został rozw ią-

III. łaskawych zapewnień: „W y  także —  
m ów ił on do polskich swoich poddanych —  
macie ojczyznę, jako dowód mego szacunku 
za wasze do niej przywiązanie. W cieleni do 
Prus, n ie  p o t r z e b u j e c i e  s i ę  w y r z e ­
k a ć  w a s z e j  n a r o d o w o ś c i .  Będziecie 
m ie li udzia ł w  konstytucyi, któ rą  zamierzam 
nadać m oim  w iernym  poddanym  i o trzy­
macie tak, jak inne prowincye mego pań­
stwa, odrębną konstytucyę prowincyonalną. 
R e l i g i a  w a s z a  b ę d z i e  z a c h o w a n ą ,  
j ę z y k  w a s z  b ę d z i e  u ż y w a n y  w e  
w s z y s t k i c h  c z y n n o ś c i a c h  p u b l i ­
c z n y c h  n a  r ó w n i  z j ę z y k i e m  n i e ­
m ie c k im 11. Znaczenie tych pojednawczych 
słów królewskich podnosiły jeszcze inne 
okoliczności: powierzenie w ładzy nam iestni- 
czej w Księstwie ks. Antoniem u R adziw ił­
łow i, obsadzenie ważnych urzędów Polaka­
mi, jakoteż pro jekt odrębnego wojska po l­
skiego. Była chw ila  w ielkiego zapału i ró ­
żowych nadziei. Jenerał A m ilka r Kosiński 
u k ł dał m em oryały o sposobach utworze­
nia „dyw izy i poznańskiej,11 najw ybitn ie jsi 
i najzacniejsi obywatele w ielkopolscy nie 
wahali się nawet towarzyszyć smutnemu 
obrzędowi zdejmowania o rłów  polskich. Ale 
rozczarowanie rychło  nastąpiło. Już kwestya 
zniesienia pańszczyzny i uregulowania sto­
sunków w łościańskich natrafiła  na znaczne 
trudności, które jednak zdołali przezwycię­
żyć w  Berlin ie  deputaci polscy, m ianowicie 
późniejszy jenerał Dezydery Chłapowski.

C. d. n.
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zany. Rozpatrzywszy się w sytuacyi przez 
czas konstytucyjny usunął wszystkich wybi­
tniejszych w państwie oraz tych, którzyby 
m u w rządach absolutnych przeszkadzać 
mogli, i od tej chwili zamknąwszy się w swo­
im Pałacu gwiazd, ujął wszystkie nici rządu 
w swoje ręce, panował samowładnie wyzy­
skując naród i ograbiając skarb państwa.

Zniesienie konstytucyi postawiło ludność 
słowiańską na Bałkanach na nowo w nader 
trudne położenie, a gdy wezwanie mocarstw 
europejskich do zaprowadzenia tam  reform 
nie odniosło skutku, poruczono Rosyi prze­
prowadzenie tychże z orężem w ręku. W dniu 
24. kwietnia 1877 wypowiedziała Rosya woj­
nę Turcyi rozpoczynając ją w Azyi zajęciem 
twierdzy Ardahan i wysyłając równocześnie 
potężną armię przez Dunaj wprost na Kon­
stantynopol. Krwawa w liczne episody i bo­
haterskie czyny z obu stron obfita wojna 
trwała do 3. m arca 1878 w którym to dniu 
zmuszony został Abdul Hamid do podpi­
sania w San Stefano hańbiącego dla Turcyi 
pokoju. — Ratyfikacyę tego traktatu prze­
prowadzono następnie na kongresie Berliń­
skim z mocy którego Rumunia, Serbia 
i Czarnogóra otrzymały niezawisłość, Buł- 
garya została księstwem lennem, Rumelia 
wschodnia, która w roku 1885 połączyła się 
z Bułgaryą otrzymała chrześcijańskiego gu ­
bernatora, Bośnię i Hercogowinę oddano 
w administracyę Austryi, Rosya otrzymała 
Karo, Ardahan i Batum oraz 830 milionów 
rubli odszkodowania wojennego a Anglia 
wyspę Cypr.

Nadmierne wyczerpanie zasobów państwa, 
przegrana wojna, utrata znacznej części tery- 
toryalnego obszaru, niezaspokojone żądania 
Greków, Bułgarów i Albańczyków, oraz sa­
mowładne a gwałtowne rządy Abdul Hami- 
mida wywołały w Turyi ogólny rozstrój 
i bezład, a gdy z braku pieniędzy zatrzy­
m ano żołd armii i pensye urzędnikom, rząd 
turecki stanął bezradny w obec ogólnej anar­
chii. Z położenia tego korzysta Francya 
i zajmuje Tunis a Anglia po stłumieniu po­
wstania Arabrego paszy bom barduje Alek- 
sandryę i usadawia się w Egipcie, Bułgarya 
zajmuje Rumelię a Grecy Kretę część Tes- 
salii i Artę, i z ogromnego państwa pozo­
staje zaledwie połowa (2,900.000 Q  kilom, 
i 32,000.000 ludności) bo Austrya annektuje 
Bośnię i Hercogowinę a Bułgarya ogłasza 
się z państw a lennego królestwem nieza- 
wisłem.

W śród tych wypadków Abdul Hamid sie­
dział spokojnie w swoim Ildiz Kijosku ufny 
w opiekę Niemiec nieprzeczuwając, że Anglia 
popiera moralnie i pieniężnie spisek młodo- 
turecki, który jego rządom kres położył.

Upadł ten nowoczesny Caligula. —  A je­
dnak człowiek ten działał w dobrej wierze. — 
Działał tak, bo sądził, że postępowaniem 
swem pracuje dla zbawienia państwa i chw a­
ły islamu. Mordował, bo był pewny, że tylko 
ceną krwi swych wrogów utrzyma się przy 
władzy. — Czynów swych nieżałował, cho­
dził ze spokojnem sumieniem i pewnem 
jest, że więzienie swoje znosić będzie z re- 
zygnacyą. L  G.

Co to j e s t  u k ła d  n e r ­
w o w y  c z ło w ie k a ?

Układ nerwowy człowieka składa się 
z części mózgo-rdzeniowej i współczulnej. 
Część mózgo-rdzeniowa, zwana układem 
mózgo-rdzeniowym albo układem życia 
zwierzęcego, gdyż pozwala człowiekowi ru­
szać się, widzieć, słyszeć, odczuwać czyli 
komunikować się ze światem zewnętrznym, 
składa się z dwóch części, a to z osi m ó­
zgo-rdzeniowej oraz z wychodzących z niej 
nerwów mózgo-rdzeniowych, czyli obwodo­
wych.

Oś mózgo-rdzeniowa, zwana także ośrod­
kowym układem nerwowym, wypełnia jamę 
głowo-grzbietową, utworzoną przez kości 
czaszki i kręgi. Oś ta złożona z dwóch 
części. Górna, większej objętości, zwana 
jest pospolicie mózgiem, który wszakże sta­
nowi tylko część mózgowia, które obejmuje 
prócz tego jeszcze móżdżek i mózg przedłu­
żony, łączący go z mleczem pacierzowym. 
Ten ostatni długi i walcowaty, wypełnia 
kanał kręgowy.

Nerwy obwodowe wychodzą z osi mózgo- 
rdzeniowej, podobnie jak korzenie rdzenia

z jego pnia. Rozgałęziają się one symetry­
cznie we wszystkich częściach ustroju.

Układ nerwowy współczulny, zwany także 
układem życia roślinnego, albowiem rządzi 
czynnościami odżywienia, składa się z czę­
ści ośrodkowej i obwodowej. Część ośrod­
kowa jest utworzona przez liczne węzły, 
umieszczone z każdej strony kolumny pa­
cierzowej i połączone między sobą wiązka­
mi włókien, zwanemi także pośredniczącemi. 
Całość tworzy podwójny jakby różaniec, 
biegnący w jamie piersiowej i brzusznej 
przed kręgami.

Węzły te i sznurki łączące tworzą łańcuch 
układu współczulnego czyli sympatycznego. 
Część obwodową stanowią nerwy, wycho­
dzące zeń do rozmaitych narządów oraz 
do naczyń krwionośnych.

Układy nerwowe, mózgo-rdzeniowy i sym­
patyczny, do pewnego stopnia są niezależne 
jeden od drugiego. U zwierzęcia n. p. zimno­
krwistego można odjąć całą oś mózgo- 
rdzeniową, a pomimo to układ sympatyczny 
zachowa swą czynność, objawiając ją przez 
rytmiczne skurcze serca, ruchy jelit i t. p. 
Czynność ta, która wydaje się niezależną, 
nie jest nią w rzeczywistości. Oś mózgo- 
rdzeniowa jest połączona z układem sym­
patycznym mnóstwem spoideł tak, że jeden 
z tych układów może wpływać na drugi 
i naodwrót.

Co to jest banknot?
Banknot jestto papier, za którego okaza­

niem zobowiązuje się bank wypłacić pewną, 
na bankocie wyrażoną, okrągłą sumę. Ażeby 
bank temu zobowiązaniu swemu mógł każ­
dej chwili zadość uczynić, musi mieć w za­
pasie pewną sumę pieniędzy, czyli musi 
mieć dla wypuszczonych przez siebie ban­
knotów „pokrycie*1. Skoro jednakże nie zda­
rza się zwyczajnie, ażeby wszyscy posiadacze 
banknotów  zwracali się zaraz do banku po 
wypłatę, przeto wypuszczone banknoty nie 
m uszą mieć pokrycia z u p e ł n e g o  w g o ­
t ó w c e .  I dla tego właśnie emisya bankno­
tów przedstawia dla banku interes, bo suma, 
którą ponad pokrycie w banknotach wypu­
ścił, jest dla niego pożyczką i to bezpro­
centową. Puszczenie w obieg, czyli emisya 
banknotów odbywa się w ten sposób, że 
bank płaci banknotam i zamiast gotówką, 
robiąc zakupy, eskontując weksle i t. p. 
Jeźli kredyt banku nie jest zachwiany, wtedy 
każdy przymuje chętnie banknoty, bo są 
w obiegu wygodniejsze od pieniądza kru- 
szczowego. Krążą one też tak, jak pieniądz, 
z ręki do ręki, chociaż nie są pieniądzem, 
ale przekazem do banku na pieniądze.

Emisya banknotów stoi pod nadzorem 
państwa. Trudnić się nią mogą tylko banki, 
które na to mają przywilej; państwo oznacza 
też pospolicie, na jaką ogólną sumę wolno 
bankowi emitować i jaka część banknotów 
m a mieć pieniężne pokrycie. Zdarza się, że 
państwo przyznaje banknotom  „kurs przy­
musowy," to znaczy, że każdy musi je przyj­
mować w wypłacie tak jak pieniądz, nadto 
zaś zwalnia państwo bank od wypłacania 
banknotów. Wtedy banknot staje się rze­
czywiście pieniądzem. Przywilej taki może 
bank otrzymać w zamian za udzieloną pań­
stwu pożyczkę. W Austryi wyłączny przywilej 
na emisyę banknotów ma Bank austryacko- 
węgierski. Banknoty te m ają dotąd jeszcze 
kurs przymusowy.

Koleje jednoszynowe.
Koleje jednoszynowe są to koleje z jedną 

szyną, po których toczy się pociąg. Szyna 
przyjmuje albo cały ciężar pociągu, albo 
służy do łatwiejszego kierowania pociągu 
toczącego się po drodze zwykłej. Równo­
waga pociągu następuje zapomocą samych 
tylko kół biegowych, albo przy pomocy kie­
rownic, umieszczonych na podparciach szy­
ny. Koleje te znalazły zastosowanie jako 
kolejki polowe, szczególnie w tym wypadku, 
gdzie brak jest miejsca. Najwięcej znany 
tego rodzaju system jest Sartique’a z jedną 
szyną wzniosioną ponad ziemią na 700 do 
1000 milim. i spoczywającą na specyalnych 
kozłach z kutego żelaza. Przęsła buduje się 
w długościach 2, 3 do 5 mtr. i łączy je 
między sobą w łubki (lasze). Do tego celu 
używa się szyny tak gibkiej, by m ożna skła­

dać z niej znaczne krzywizny. Jeżeli koleje 
takie przeznaczone są do przewozu csób, 
to wewnątrz wozów znajdują się koła bie­
gowe, jedno za drugiem ułożone, z dwoma 
obrzeżami, za pomocą których to kół wóz 
nasadzony jest na szynę. Równowaga utrzy­
muje się za pośrednictwem czterech pozio­
mych krążków, ślizgających się po szynach, 
umieszczonych po obu stronach kozłów. 
Wagoniki zaś do przewozu towarów lub ma- 
teryałów są podwójne t. j. ułożone po obu 
stronach szyny, a ładowanie na wagoniki 
winno się odbywać z uwagą na równowa­
gę. Urządzenie całe jest następujące: po 
szynie toczą się jedno za drugiem dwa 
koła z podwójnemi obrzeżami. Koła te po­
łączone są ze sobą z obydwóch stron za 
pomocą łasz, do których przymocowane są 
kabłąki z osadzonemi osiami, a na nich 
z każdej strony spoczywają swobodnie oby­
dwa wagoniki.

S ą  ludzie n a w e t  dobrzy, c o  d la te g o  błądzą,

Z e zam iast d obra kraju, s tro n n ictw em  s ię  rządzą.

WASZE 
STOWARZYSZENIA.

„K atolicka P rzyjaźń  krakow ska".

W dniu 2-go' maja odbyła się w wspa­
nialej sali „Polkiego Związku Narodowego" 
tradycyjna w Przyjaźni uroczystość święco­
nego. Po błogosławieństwie ks. M. Kądzioły, 
kuratora Stowarzyszenia i stosownej prze­
mowie, pierwszy przemówił prezes Stowa­
rzyszenia p. Feliks Pałasiński wnosząc toast 
na cześć duchowieństwa i rozwoju całego 
stowarzyszenia w ręce ks. kuratora. Z licznie 
przybyłych gości odznaczały się przemówie­
nia prezesa „P. Z. N .“ Radcy Dra Nartow- 
skiego, prof. Dra Straszewskiego, prof. Dra 
Konecznego i akademika p. Tangla, który 
wniósł staropolskie „kochajmy się“ . W pię­
knej uroczystości, w której wzięło udział 
przeszło 200 osób, po raz pierwszy połą­
czyły się dwa Stowarzyszenia, gdyż obok 
„Przyjaźni" równocześnie obchodziło „świę­
cone" Stowarzyszenie woźnych instytucyi 
finansowych. Piękne przemówienie p. Z b o -  
s i a ,  prezesa stowarzyszenia, na cześć gości 
i inteligencyi, przyjęto z gorącym zapałem 
a nawet starzy „Przyjaźnicy" nie pamiętają 
tak licznego udziału członków, świadczącego 
o coraz silniejszym rozwoju stowarzyszeń 
„P. Z. N.“

N iech  pom ni, kto ma d ob ro  o g ó ln e  na ce lu , 

Ż e j e d n o ś ć  i duch zg o d y  —  to  skała W aw elu .

KRONIKA.
Dr. K aźm ierz Jordan-R ozw adow ski.

Bolesną stratę poniósł w ostatnich dniach 
„Polski Związek Narodowy". Jeden z naj­
lepszych i najpierwszych członków jego 
rozstał się z tym światem. W środę rano 
zmarł opatrzony św. Sakramentami Dr. 
Kaźmierz Jordan Rozwadowski w 39 roku 
życia, powszechnie ceniony adwokat, syndyk 
„P. Z. N .“ i „Banku P. Z. N .“ Śmierć 
jego napełniła boleścią i smutkiem licznych 
jego przyjaciół, tern większem, że nielitości- 
wa śmierć wyrwała go z pośród nas w sile 
wieku i niespodziewanie. To też wśród nie­
przebranych tłumów, szedł ze smutkiem 
za Jego trum ną „Polski Związek Narodo­
wy" ze sztandarami swoich Stowarzyszeń 
a składając na zimnej jego mogile wieniec 
z napisem „ s w o j e m u  n i e o d ż a ł o w a ­
n e j  p a m i ę c i  s y n d y k o w i "  złączył się 
z powszechnym żalem nad stratą jednego 
z najlepszych członków. Niechaj ta ziemia 
polska, którą tak kochał i dla której praco­
wał będzie mu lekką, a Bóg Wszechmocny 
niechaj duszę Jego przyjmie do chwały 
wiecznej.

Prezydyuin „P. Z. N .“ zawiadamia 
członków wszystkich swoich Stowarzyszeń 
i zaprasza na nabożeństwo żałobne za du­
szę ś. p. Dr. Kaźmierza Jo rd a n -R o z  w a ­
d o w s k i e g o ,  które odbędzie się w ponie­
działek o godzinie 8 rano w kościele O. O. 
Dominikanów.

Polski Związek Narodowy prosi wszyst­
kich członków Stowarzyszeń „P. Z. N.“ o 
zgłaszanie się w godzinach urzędowych 
w celu porównania legitymacyi ich z księ­
gami kasowymi.

Taryfa dorożkarska. W sprawie zmiany 
obecnie obowiązującej taryfy, poseł do Rady 
państw a prof. Dr. T. S i k o r s k i  wypraco­
wał już bardzo obszerny projekt, który bę­
dzie podstawą ankiety magistratu. Projekt 
ten będzie dzisiaj przedstawionym na zgro­
madzeniu dorożkarzy w salach „P. Z. N.“ 
Początek zgromadzenia o godzinie 9 wie­
czorem. Sądzimy, że na zgromadzeniu tern 
nie braknie ani jednego z dorożkarzy tern 
więcej, że m a być przedstawionym także 
projekt założenia szkoły dorożkarskiej, tak 
bardzo ważnego czynnika w podniesieniu 
stanu dorożkarskiego. A przytem dowiedzą 
się dorożkarze o ile tańsza jest pasza dla 
koni w Wiedniu a o ile ich taryfa jest wyższą. 
Niechaj zatem żaden z dorożkarzy nie zdaje 
sprawy własnego bytu na drugiego ale przy­
będzie osobiście, kto zaś jeszcze nie należy 
do „Polskiego Związku Narodowego", nie­
chaj natychmiast się wpisze, bo tylko siłą 
i grom adą można uzyskać podniesienie się 
z niedoli i biedy a kiedy sprawę ujęły ręce 
takie jak posła prof. Dra Sikorskiego trzeba 
korzystać i „ k u ć  ż e l a z o  p ó k i  g o r ą c e " .

Bank Polskiego Zw iązku Narodowego 
rozwija się coraz pomyślniej. Szczególniej 
sfery biedniejsze zwracająsię do niego ze swo­
imi oszczędnościami. Wobec coraz liczniej­
szych zgłoszeń o pożyczki, należy zaznaczyć, 
że nawet najmniejsza pożyczka może być 
udzieloną jedynie członkom Stowarzyszeń 
„Polskiego Związku Narodowego".

Ameryka. Z powodu nawiązania przy­
jacielskich stosunków z „Związkiem Naro­
dowym Polskim" w Ameryce, „P. Z. N.“ 
może służyć swoim członkom wszelkimi 
informacyami co do wyjazdu tamże lub 
w zasiągnięciu wiadomości o znajomych 
i krewnych. Przy sposobności tej zaznacza­
my, że „Z. N. P .“ jest największą organi- 
zacyą polską w Ameryce i pracuje dla dobra 
Ojczyzny pod tym samym co i my sztan­
darem.

Stanisław  hr. Tarnowski. Wiadomość, 
że Stanisław Tarnowski ustępuje z katedry 
uniwersyteckiej, wybiegła poza mury Jagiel­
lońskiej Szkoły i rozniosła się, jak daleko 
sięga rozgłos i cześć tego imienia, które od 
lat czterdziestu wiąże się z rozwojem życia 
umysłowego i publicznego w Polsce. Wy­
trawny i wytworny znawca naszego piśmien­
nictwa, publicysta pełen obywatelskiej ża r­
liwości i niezłomnych zasad, potężny, po­
rywający mówca — stał się Tarnowski jedną 
z tych postaci, które całemu społeczeństwu 
przodują i świecą. Dla dzisiejszego pokolenia 
ten przyjaciel Kalinki, Klaczki, Szujskiego, 
Matejki, patryotyzmem, charakterem i pod- 
niosłością ducha im wszystkim równy — 
stoi wśród dzisiejszych pokoleń, jako żywe 
wyobrażenie owej epoki, co nam przekazała 
najświetniejsze i najświętsze polskie tradycye.

Gdy za parę tygodni Alma Mater żegnać 
będzie ustępującego, składając mu w swoich 
murach uroczystą podziękę za długą, wier­
ną i owocną pracę, godzi się, by w tym 
hołdzie mieli udział także i dawni uczniowie 
dziś po wszystkich ziemiach polskich roz­
prószeni, różne zajmujący stanowiska w spo­
łeczeństwie. Każdy z nich w niezatartem 
wspomnieniu przechowuje Tarnowskiego 
wykłady, z których przed laty nauczył się 
nietylko czuć, rozumieć i cenić polską poe- 
zyę, ale przez nią i w niej czuć ducha na­
rodu, rozumieć jego przeszłość i cenić jego 
najszczytniejsze natchnienia twórcze.

Dawnych uczniów, którzy pamięć tych 
wykładów unieśli z młodości w życie, a dla 
znakomitego profesora żywią za nie dotąd 
głęboką wdzięczność, jest więcej niżby m o­
gły pomieścić sale uniwersyteckie. Zawczasu 
przeto zgłosić się powinni do podpisanego 
komitetu, jeśli osobiście pragną wziąć udział 
w pożegnalnych uroczystościach.

Ale poza tern jest jeszcze dla wszystkich 
inny, trwalszy sposób uczczenia zasług au­
tora Literatury Polskiej. Uniwersytet Jagiel­
loński postanowił utworzyć „wieczysty fun­
dusz pamiątkowy imienia Stanisława T ar­
nowskiego" na korzyść jednej z najstarszych 
instytucyj, na starodawną Bursę Jerozolim­
ską, która dzisiaj nosi miano akademickiej.

W myśl Alma mutris będą mieli dawni 
uczniowie najlepszą sposobność uczczenia



Nr. 10. , W A W E L “

S tanisław a Tarnow skiego, składając na  ten 
piękny cel jaknajliczniejsze datki na  ręce 
niżej podpisanych lub adm inistracyi Czasu.

Stanisław  H enryk JBadeni, F erdynand  
Hoesick, K azim ierz M aryan  M oraw ski, H ie­
ronim R a d ziw iłł , Lucyan R ydel, Tadeusz 
Sinko, R u d o lf Starzewski.

Sprowadzenie zw łok Słowackiego. 
D eputacya wiecu w spraw ie sprow adzenia 
zwłok Słow ackiego złożona z profesora D ę­
bińskiego i prezydenta m iasta  d ra  Lea była 
u m arszałka kraj. hr. Badeniego, celem za­
proszenia go na  honorow ego prezesa ko­
m itetu. M arszałek krajowy godność tę przyjął.

Praw ica narodow'a. W wielkiej sali T o ­
w arzystw a w zajem nych ubezpieczeń odbyło 
się w dniu 26. kw ietnia b. r. zebranie człon­
ków stronnictw a Prawicy narodow ej zaga­
jone przez prezesa Zdzisław a Tarnow skiego. 
Liczny udział członków jest najlepszym  do­
w odem  żyw otności tego stronnictw a, które 
na swym sztandarze w ypisało sobie za cel 
zorganizow anie żywiołów konserw atyw nych 
opierających się na  polityce realnej i wy­
znających ogólno narodow y program . S p ra­
w ozdanie z czynności za rok 1908 złożył 
Stanisław  K onopka z M ogilan, a z tego 
spraw ozdania przekonujem y się o ogrom nej 
rzec m ożna nadludzkiej pracy W ydziału nad 
pogodzeniem  ostatniem i w yboram i do Rady 
państw a pow aśnionych stronnictw  i u su ­
w aniem  antagonizm ów  klasowych. P raca 
ta  jednak nie poszła na m arne, bo zabie­
gom  Prawicy narodow ej udało  się doprow a­
dzić do zwycięstwa solidarności narodow ej 
we W iedniu i do połączenia się z nią s tro n ­
nictw a ludow ego jako rów nież na  zasadach 
konserw atyw nych opartego.

Nad rezolucyam i zm ierzającem i do p o p ra­
wy stosunków  rolniczych, miejskich i szkol­
nych w yw iązała się dłuższa dyskusya, w któ­
rej profesor Dr. Jaw orski określił stanow isko 
Praw icy narodow ej, prof. Dr. Sokołowski 
wiceprezes „P. Z. N .“ zastanaw iał się nad 
reform ą szkolnictwa a Dr. Jan  H upka przed­
staw ił i w yjaśnił konieczność reform y w sto ­
sunkach ludności rolniczej.

M arki jubileuszow e Słowackiego T. 
S. L. Celem uczczenia setnej rocznicy u ro ­
dzin wielkiego poety, a zarazem  zebrania 
funduszu  na zakładane w bieżącym  roku 
szkolnym  G im nazyum  realne im ienia Julju- 
sza Słow ackiego w Orłowej, w ydał Zarząd 
G łów ny T. S. L. m arkę jubileuszow ą z wi­
zerunkiem  poety. C ena m arki w ynosi 2 hal. 
M arkę taką  naklejać m ożna na listach, p o ­
cztówkach, rachunkach  itp. F undusz  uzy­
skany z rozprzedaży m arek, Zarząd G łów ny 
T. S. L. przeznaczył wyłącznie na G im na­
zyum  polskie w O rłow ej. W szystkim  tedy, 
którym  spraw a szkół polskich na  kresach 
nie jest obojętna, polecam y zaopatrzenie się 
w te now e znaczki i używ anie ich przy 
każdej nadarzającej się sposobności. D robna 
kw ota 2 halerzy nie uczyni nikom u uszczer­
bku, a ze źródła tego przy poparciu całego 
społeczeństw a, rychło u rosnąć  m oże pow a­
żna sum a, k tó ra  umożliwi Tow arzystw u 
Szkoły Ludowej spełnienie wielkiego zad a­
nia, k tóre wzięło na swoje barki. M arki ju ­
bileuszowe Słow ackiego nabyw ać m ożna 
w Zarządzie G łów nym  T. S. L., w Z arzą­
dach wszystkich Kół miejscowych oraz 
u pp. Kupców.

Wycieczkę do Ojcowa urządza Sek- 
cya wycieczkowa O gniska nauczycielskiego 
w  drugi dzień Zielonych Św iąt t. j. 31. m a­
ja. W yjazd z K rakow a nastąp i z rynku Kle- 
parskiego w poniedziałek 31. m aja o godz.
8 wieczór. Całe koszta wycieczki, z opłatą 
furm anek  z K rakow a i z pow rotem , rogatek, 
obiadu w Ojcowie, w stępu do g ro t O jcow ­
skich i oświetlenie tychże w ynoszą 6 Kor. 
od osoby. Udział w wycieczce zgłosić należy 
najpóźniej do 20 m aja. W wycieczce m ogą 
brać udział także osoby z poza sfer n au ­
czycielskich, tak panie jak panow ie oraz 
młodzież. Pragnący wziąć udział w wycie­
czce m uszą w ystarać się o bezpłatną prze­
pustkę przez granicę. Bliższych w yjaśnień 
udziela i zgłoszenia oraz pieniądze przyj­
m uje: Sekcya wycieczkowa (ul. K anonicza 
19 1. p.); ustne  inform acje codziennie od 
godz. 4 —6 po po łudniu  z wyjątkiem niedziel 
i świąt. Na odpow iedź należy dołączyć m arkę.

Uroczystość w dyrekcyi kolejowej.
W dnia 2-go m aja w południe odbyło się 
w pięknie udekorow anej sali posiedzeń k ra­
kowskiej dyrekcyi kolejowej uroczyste w rę­
czenie odznaczeń, nadanych z okazyi jubi­

leuszu cesarza funkcyonaryuszoin kolejo­
wym, w obecności obydw óch zastępców 
dyrektora, radców  rządu Zborow skiego i S o ­
leckiego, naczelników  wszystkich oddziałów  
dyrekcyi, oraz licznego g ro n a  funkcyonary- 
uszy kolejowych wszystkich kategoryj, jak 
również i rodzin odznaczonych. Po przem ó­
wieniu radcy dw oru dyrektora Józefa Ho- 
roszkiewicza i po okrzyku na  cześć cesarza, 
przypiął osobiście p. dyrektor Horoszkiewicz 
order F ranciszka Józefa starszem u inspe­
ktorow i i naczelnikowi oddziału konserw a- 
cyi W alentem u A dam skiem u, złoty krzyż 
zasługi z koroną inspektorow i i naczelniko­
wi stacyi kolejowej w Nowym Sączu Józe­
fowi K ossow skiem u, srebrny krzyż zasługi 
z koroną kierownikowi stacyi w G rzegórz­
kach M ieczysławowi Fąfrowiczowi, starsze­
m u konduktorow i Karolowi Kram erow i i m a­
szyniście A ntoniem u Zemli, srebrny krzyż 
zasługi przesuw aczow i wozów Janow i Je- 
dziniakowi i portyerow i Józefowi Niechaj, 
a nad to  wręczył dekret nom inacyjny na 
radcę cesarskiego inspektorow i i naczelni­
kowi oddziału dla spraw  personalnych A n­
toniem u Fredro  B onieckiem u. W imieniu 
wszystkich odznaczonych przem ów ił starszy 
inspektor Adam ski, dziękując dyrektorowi 
Horoszkiewiczowi za uzyskanie w spom nio- 
nych odznaczeń. N astępnie, dla upam iętn ie­
nia tej uroczystości zostało dokonane zdję­
cie fotograficzne uczestników.

Nowy naczelnik dw orca kolejowego 
krakow skiego. O statn i D ziennik rozporzą­
dzeń ministerstwa kolejowego ogłasza nom i- 
nacyę na inspektora  zastępcę oddziału ru ­
chu dyrekcyi stanisław ow skiej W acław a Po- 
tuczka naczelnikiem  stacyi Kraków kolei 
Północnej.

K rakow skie Tow arzystw a zaliczko­
we. Pod przew odnictw em  prezesa Rady n ad ­
zorczej D ra Józefa Kopffa odbyło się 39 
w alne zgrom adzenie Tow arzystw a zaliczko­
wego. Po przyjęciu spraw ozdania  Rady n ad ­
zorczej i udzieleniu abso lu toryum  zarządowi 
za rok 1908, uchw alono następujący roz­
dział zysku 16.268 kor. 64 h. z roku ub ie­
głego: 1476 kor. 87 h. przelano do fu n d u ­
szu rezerw ow ego: 3"/0 (5349 kor. 90 hal.) 
przeznaczono n a  dyw idendy; 2000 kor. na 
pokrycie daw nych stra t w ekslow ych; 1000 
kor. na pokrycie ew entualnych różnic ku r­
sów efektów funduszu  rezerw ow ego, 2241 
kor. 87 h. przeniesiono na  rachunek  roku 
1909; na  rem uneracye przeznaczono 4200 
koron.

N astępnie w ybrano dyrektorem  referen­
tem na  dalsze trzy lata p. E dw arda W o j ­
n a r o w s k i e g o  i ośm iu członków Rady 
nadzorczej, do której weszli pp .: S tanisław  
Alberti, W ładysław  Kaczm arski, S tanisław  
Żeleński, S tanisław  Polm an, W ilhelm W in­
kler, Dr. E rnest Bandrow ski, Antoni Get- 
tlich, Józef Skałka.

Pocztówki. Stosując się do życzenia 
członków, „Polski Związek N arodow y" wy­
dał seryę pocztów ek bardzo ozdobnych. 
Serya pierw sza zaw iera em blem ata „P. Z. 
N .“, po rtre t Ju liusza Słowackiego, przysięgę 
T adeusza Kościuszki i po rtre t S tanisław a 
hr. Tarnow skiego, ustępującego obecnie 
z katedry literatury polskiej W szechnicy J a ­
giellońskiej. D o nabycia wszędzie lub w Se- 
kretaryacie „P. Z. N .“

Obchód Anczycowski. Kraków  obcho­
dził 8. m aja uroczyście dw udziestą p iątą 
rocznicę śmierci W ładysław a Ludw ika An- 
czyca, najw ybitniejszego i zasłużonego d ra ­
m atu rga  i poety ludow ego. Po nabożeństw ie 
w kościele św. Anny, rozw inął się długi 
pochód. Środek a zarazem  najpiękniejszą 
jego część stanow iły liczne grupki włościan 
i w łościanek z okolicznych wsi. B arw ne ich 
stroje narodow e odbijały efektow nie na 
ciem nem  tle zbitej m asy publiczności po obu 
stronach pochodu. Byli to w łościanie z Toń, 
Bieńczyc, Zielonek, B osutow a, M odlniczki, 
Bronowie, liczny chór w łościański M odlnicy 
Wielkiej i t. d. Przybyli oni wszyscy z w ień­
cam i i sztandaram i, aby oddać hołd zasłu­
żonem u pisarzow i i poecie. N ajbarw niejszą 
jednak g rom adkę stanowili włościanie z D o­
łęgi i Z aborow a z pow iatu brzeskiego, 
z olbrzym iem i pióropuszam i paw iem i na 
g łow ach, w śród nich znajdow ała się trupa  
tea tra lna  z m uzyką wiejską. Pochód udał 
się n a  Zwierzyniec do kościoła św. Salw a­
tora, ulubionego m iejsca m odlitwy W łady­
sław a Anczyca, gdzie po lewej stronie um ie­
szczono tablicę pam iątkow ą. Z m ów należy

w spom nieć słow a Lucyana Rydla, który 
m iędzy innem i pow iedział: „Mówi lud, że 
wojsko jest śpiące w T atrach , które się kie­
dyś obudzi i przyszłość zgotuje Ojczyźnie. 
Czy w T a trach ?  Dziś ono jest wszędzie! 
Lud sam  sztandar m usi nieść, jednym  zaś 
z w odzów jest Anczyc, który budzi go i do 
walki przysposabia. O n talentu nie zm arno­
wał, oddał z lichwą, co m u dane było, 
więc imię jego będzie w naszej pam ięci na 
zaw sze!“

Adam Staszczyk. W dniu 1-go m aja 
zm arł w Krakowie A dam  Staszczyk w 56 
roku życia. Ż ałobna i n iespodziew ana w ia­
dom ość w zbudziła pow szechny żal, ś. p. 
Staszczyk bowiem  był pow szechnie szano­
w aną postacią jako typ m ieszczanina-oby- 
watela. W ś. p. S taszczyku utraciło  nietylko 
m ieszczaństw o, którego był dobrym  synem , 
gorliw ego pracow nika i patryotę, ale całe 
społeczeństw o polskie, dla k tórego pracow ał 
rzetelnie i z zapałem , także na  polu lite- 
rackiem.

Zdolności nie rob ią  w śród ludzi w yboru. 
Niekiedy niepospolite w pracującym  znajdą 
się człowieku. Były one także u ś. p. A da­
m a Staszczyka. O d ślusarskiego w arsztatu 
odchodził po robocie nie, by odpoczywać, 
ale, by wszystkie swoje w olne chwile po­
święcić pracy literackiej, narodow ej i spo­
łecznej. Duży dorobek autorski, składający 
się z u tw orów  patryotycznych i ludow ych, 
pozostaw ił ś. p. Staszczyk. Takie utwory, 
jak „Szczerbiec" drukow any w Nrze 1. „W a­
welu" ubiegłego roku, „Noc w Belwederze", 
„Kościuszko w Petersburgu", „Filareci" —  
ow iane są wielką m iłością ojczyzny, przy- 
czem nie pozbaw ione są  wartości literackiej. 
D latego też stale gryw ane są one w n a ro ­
dowe uroczystości i obchody, przew ażnie 
na  prowincyi. Ludow y u tw ór jego „Noc 
św iętojańska" cieszyła się w swoim czasie 
wielkim pow odzeniem  i g raną  była w te ­
atrze krakow skim  ostatn io  za dyrektora Ko­
tarbińskiego. W tece pośm iertnej pozostaw ił 
jeszcze kilka scenicznych utw orów , między 
którym i w yróżnia się polotem  myśli i skła- 
dnością wiersza d ram at historyczny „Sejm 
grodzieński". Nie tylko utw ory sceniczne 
pisał; pozostaw ił także w iązankę wierszy, 
które w ydał w rozm aitych czasopism ach 
i kalendarzach. Nie zabrakło  też nigdy cza­
su tem u ćzielnem u patryocie i obywatelowi, 
na branie udziału w pracy społecznej i n a ­
rodow ej. Nie było kom itetu, nie było zebra­
nia, które obradow ać m iało w spraw ach 
narodow ych, by w niem  ś. p. Staszczyk 
nie b ra ł czynnego udziału. To też wdzię­
czne społeczeństw o z X. b iskupem  N ow a­
kiem na czele, szło ze sm utkiem  za w ień­
cam i okrytym  a chorągw iam i cechowymi 
otoczonym  karaw anem , na  którym  wieziono
w dniu 3-go m aja jego ciało n a  wieczny
odpoczynek. Cześć zacnej jego p am ięc i!

B o jk o tu jm y  p r u s a k ó w  na k ażdym  kroku  —  c o  dzień .

T E L E G R A M Y .
Ostatnie wiadomości.

Serajewo. Z pow odu proklam acyi ks. 
F erdynanda „królem  B ułgarów ", położenie 
a a  B ałkanie staje się znow u niepew nem  
w obec czego Rząd postanow ił nadal zatrzy­
m ać 15000 rezerw istów  w czynnej służbie.

Konstantynopol. A m basador austryacki 
przy tureckim  dworze wręczył wczoraj Rzą­
dowi tureckiem u czek na  36 m ilionów  koron 
jako pierw szą ratę odszkodow ania za anne- 
ksyę Bośni i H ercegowiny.

Budapeszt. Sytuacya gabinetu  staje się 
z każdym  dniem  gorszą. Podejrzyw ają, że 
Rząd austryacki stara  się aby K orona wszy­
stkie propozycye węgierskie odrzuciła.

Londyn. Przyjazd króla E dw arda w b ie­
żącym roku do Austryi m a być zaniecha­
nym.

Petersburg. Stanow isko S tołypina za­
chw iane. W ym ieniają już hr. W ittego na jego 
następcę. Izwolski m a objąć am basadę Ber­
lińską. Przeciw G orem ykinow i wre tutaj silna 
opozycya.

Saloniki. O grom ne w rażenie w ywołało 
tutaj zniknięcie syna exsułtana. Podejrzy­
wają, że uciekł do małej Azyi w celu w zbu­
dzenia tam  pow stan ia  staroturków .

Nie boi się t e n  B o g a ,  nie w s ty d z i  s ię  ludzi,
K to  n i e n a w iś ć  klas j e d n y c h  p r z e c iw  d rug im  budzi.

Z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  i p o s i e d z e n i a  
Wyd z i a ł ów S t o w a r z y s z e ń  

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.c

15. m a ja  — so b o ta  — g odzina  9  w ieczór — 
Wielkie zeb ran ie  poufne  właścicieli dorożek  i w o­
źniców . R eferat posła  prof. D ra  Sikorskiego.

16. m a ja  — n ie d z ie la  —  godzina  7 w ieczór 
— odczyt Józefa Jondro na  tem at: Ruch tow arzystw  

i  Księstwie P o znańsk im . P o  odczycie dyskusya. 
W stęp d la członków  i rodz in  wolny.

-j- 17 . m a ja  — p o n ie d z ia łe k  — g o dzina  8 
ra n o  N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za  spokój duszy 
ś. p. D r. K azim ierza Jo rdan-R ozw adow skiego , syn­
dyka „P. Z. N .“ i B anku „P. Z. N .‘ w kościele O . O. 
D om inikanów .

18. m a ja  — w to r e k  — godzina  7 w ieczór 

— posiedzen ie  R ady N adzorczej „Banku P. Z. N .“

19. m a ja  — śro d a  — g odzina  7 w ieczór — 
posiedzen ie  W ydziału Stow , w oźnych instytucyi fi­
nansow ych.

19 . m aja  — śr o d a  —  g o d z in a  w pó ł do  8 
w ieczór posiedzenie w ydziału Stow arz. „Katolicka 
Przyjaźń Krakowska".

19. m a ja  — śr o d a  — g odzina  10 w ieczór — 
posiedzenie W ydziału K atolickiego Stow arzyszenia 
dorożkarzy .

26. m a ja  — śro d a  — g odzina  8  w ieczór — 
Posiedzenie W ydziału „Polskiego Związku N a ro d o ­

w ego".

N A D E SŁ A N E .
Kadca cesarski

DR. M I E C Z Y S Ł A W  N A R T 0 W S K  

KRAKÓW. ULICA WIŚLNA L 9 

ORDYNUJE OD GODZINY 3 — 4 PO POŁUDNIU.

5
o d  w k ł a d e k  d a je

U Polsfa Zwi
Procent liczy się od dnia następnego 

po złożeniu.
Z w r o t  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie .

Biuro  o t w a r t e  o d  10-12 r a n o  i o d  6 - 8  w ie c z ó r .

K raków  — Rynek gł. A.-B. L. 45. II. p.

Kto chce mieć tanie i eleganckie ubranie
zrobione z powierzonej lub tamże 
obranej materyi pod ług  najnowszych 

żurnali, niech zam awia u f i rm y :

Piotr Górka 78
kraw iec  

K raków , ul. F loryańska 1. 21.
N a prowincyę wysyła się próbki, m o­
dele, sposób bran ia  miary i ceny 
ubrania, Dla P. T. nauczycieli, aka­
demików, i k l a s y  r o b o t n i c z e j  
tudzież czytelników , , W a w e l u “ po 

okazaniu inseratu 10°/0 ta n ie j !

—  C E N N I K I  D A R M O  —

Proszę uważać na firmę i Nr. dom u!

M. WIŚNIEWSKI
fryzy er

K r a k ó w ,  ul.  D ł u g a  26 .
poleca się łaskaw ym  względom 

P. T. Publiczności.
(89.1

T H E

„ Z  G O D A“
O fficial O rgan  o f  the

P O L I S H  N A T I O N A L  A L L I A N C E
o f  th e  U . S . o f  N . A.

„Z G O D A“
O R G A N  Z W I Ą Z K U  N A R -  P O L .
W  stanac ti Z jed n o czo n y c h .

T R Z Y  W Y D A N I A :
„ D z ie n n ik  Z w ią z k o w y 1* 

„Z g o d a  w y d ań , m ę sk ie  
„Z g o d a  w y d ań , żeńsk ie .

325,000 P oles in Chi­
cago read the polish 
paper every day.

N ajp o p u la r . czaso p ism o  
p o lsk ie  w  S tan . Z jed n o cz .T h e  L e ss in g  P o lis h  P u b li­

ca tio n  in  th e  U . S.
W szelk ie  lis ty  w  sp raw ach  
w ydaw n ic tw  ad resow ać n a ­
le ży .

102-104 W . D iv ision  St. 
C H IC A G O . IL L .

( 9 0 . i

A ll bu sin ess  com m un icatio s 
sh a ll be ad d re sse d  :

102-104 W . D iv is io n  St. 
C H IC A G O , IL L .



„ W A W E L "

vWYDAWNICTWA „ P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o 11, do nab ycia  w szęd z ie  lub w S e ­
k r e ta r ia c ie ,  R ynek  g łó w n y  L in ia  A — II. w g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h .

A f s n i  p o d  n .
w  K rak ow ie u l. G rodzka 3E,,
l e c ą ,  "w ł a  s  n. e gr o

Maść na oiegi ivzkodliwaChrysis
.................................p o

płyn znakomity przeciw wypadaniu włosów w two­
rzeniu się łupieżu . . . .  flakon 2 K or 50 hl. 
ziółka do t e g o ....................................................50 hl.

cery
Kor. Sudoł

(L. 82)

Z e g a r k i  na s p ł a t y
d la  każdego . 83

N ro  72. P raw d z iw e  14 k a ra t , z ło te  p la ą u ć  m ę­
sk ie  i d am sk ie  z e g a rk i z p rzedn iem  g raw iro w a- 
n iem , o d o b ry m  w e rk u  id ą c y  w  k am ien iach  
K . 2 0 .  te  sam e k ry te  po  K . 2 5 .
N ro  73. P ra w d z iw e  s re b rn e  m ęsk ie  i dam sk ie  
z e g a rk i o 3 b ard zo  s iln y c h  s re b rn y c h  k o p e rta c h  
z b o g a tem  g raw iro w an ie m  n p . z k o n iem , j e le ­
n iem , lw em  lub  k ra jo b razem , p raw d z iw y  a n k e r  
p u n k tu a ln ie  u re g u lo w a n y  p o  K. 3 0 .
N ro  74. N a jśw ieższa  now ość , S re b rn e  m ęskie 
z e g a rk i „ re m o n t. a n k e r“  z a je d n e m  n a c ią g n ię ­
ciem  id ą ce  8 dni bez  p rze rw y , w k am ien iach  
ru b in o w y c h , z k ó łk iem  ko m p aso w em  p rzez  cy ­
fe rb la t w ido czn e in  K . 3 5 .
N ro  75. W sp an ia łe  m ęsk ie  i d am sk ie  ze g a rk i 
M et -T u la  re m o n to ir  k ry te  z p o z ła c a n ą  g łó w k ą  
w erk  p ew n y , n ie zaw o d ząc y  K . 1 8 .
N ro  76. N ik low y  re m o n to ir  z e g a re k  d la  ch ło p ­
ców  o tw arty , m odny , p ię k n ie  g raw iro w an y  K . 8

C eny  ro zu m ie  się  n a  s p ła ty  m iesięczn e  po  2 
K .: p rzy  za m ó w ien ia ch  n a leży  p o ło w ę  n a le ź y -  
to s c i u iśc ić  p rzy  p o b ra n iu  p ocz tow em , lub  n a ­

d es ła ć .
W iedeńska fabryka zegarków

H E N R Y K  W E IS S
W i e d e ń  X I V ,  F i l l e r s  t  W .

H C  2 k orony m ies ięczn ie .^ * *

S m ®  

y  i  o b  u
f l j n / r i  nie szkodliwa 
P t b g l  s ł o i k  . . .

Przesyłki pocztow e załatwia s ię  odwrotnie.

H  P  P  D  V  f l  I  Przy większym odbiorze rabat. Za zw rotem  8 pudełek
f  ■ |  F Y  I  próżnych u m nie kupionej pasty, daję 1 pudełko  pasty

« . S ło n in ę ,  sm alec , pow id ło , poleca
7*  ^  I 6524-8 Handel  towarów m ie s z a n y c h

po 6, 10, 20,  40 ,  hal. JÓ Z E F A  FUNEK, KRAKÓW BRACKA 6.

ZAKŁAD KRAW IECKI
A n d r z e j a  L a t a s i e w i c s a
Kraków, ul. Sław kow ska 29. II p.
W Y K O N U JE : ubrania , paltoty, zarzutki itd. po cenach możliwie 
najtańszych, gustownie, szybko i podług najnowszych fasonów 
z m ateryałów  krajowych i zagranicznych (z wyjątkiem pruskich).

Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  s i ę  t a k  z  w ła s n y c h ,  j a k o te ź  i z  d o s ta rc z o n y c h  m ate ry i .

W yk o n u je  równie stroje sokolskie.

środek pewny przeciw poceniu się 
rąk i nóg. F lakon . . .  80 hl.

Najtańszy chrześcijański

Z A K Ł A D  ZEGARMISTRZOWSKI 
Stanisława Piotrowskiego

członka „P. Z. N.“ 88

przy ul. Sławkowskiej, L. 24. (Dom XX. Marków)
Poleca po cenach n iebyw ale tanich  

Z E G A R Y

Z E G A R K I

w różnych 

g a t u n k a c h ,

BIZUTERYĘ
srebrną

i

- - złotą - -

Każdą większą reperacyę wykonuję sumiennie 
pod jednoroczną gw arancyą za 1 K. 80 h,

Dla członków  „P. Z. N.“ 107, t a n i e j .

Najlepsze i najtańsze źródło do nabycia skrzypiec ze  smyczkiem i futerałem
dla szkół 3/40 .4/4 
Nr. 000 . K. 16.
Nr. 00 
Nr. 0 
Nr. 1. 
Nr. II.

Lit. B. 
Lit. C. 
Lit. D.

K. 17.
K. 19.
K. 21.
K. 25.

do k o n ce rtó w :

dla ork iestry : 
Nr. III. . K. 28.
Nr. IV. 
Nr, V. 
Nr. VI. 
Nr. VII. 
Lit. A.

K. 60. 
K. 80. 
K.100.

Lit. E. 
Lit. F. 
Lit. G.

K. 30. 
K. 35. 
K. 40. 
K. 45. 
K. 50.

K.130.
K.160.
K.200.
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za pobran iem  pocztow em  z pełną 
gw arancyą, dostarczają

V. F. CERVENY & SYNOWIE
c. k. Nadworna fabryka instrumentów w Kbniggratz (Czechy) .

Skrzypce ze smyczkiem bez futerału '/,, s/4 %, po K. 8. —, 9 —, 10. —, 12. —, 14. —, Skrzynki 
K. 1'/». —, Altówki od K. 14. — do K. 130. —, Mandoliny K. 15. -  do 65. —, Cytry koncertowe 
K. 16. — do K. 200. — , Eiegiczne -  cytry K. 44. — do K. 240. Gitary K. 18. — do K. 150 -  Nie­
zrównane instrum enty dęte : Kornety, Flugelborny, Trąby, Aithorny, Tenorhcrny, Eaiytcny, Waldhor- 
ny, Prim horny, Cornony, Zug — Puzony z wentylami i Puzony wojskowy, Basy, Kontra—Basy, Ce­
sarskie—Basy, Instrum enta tornistrowe dla austr. obrony krajowej, Klarnety, Flety, O boa a Fagoty it.d.

C, k. N adw orna F a b ry k a  in s trum en tów  V. F. Cerveny & Synowie w Kóniggratz (Czechy).

___________________lmm----------- r---------

N ajpopula rn ie j sze  tytonie
■ są tak zwana .siedem nastka" (Feiner f l

B
Herzogowina Rauchtabak) paczka 34 ha­
lerzy, i tak zwana „trzynastka" (Mit- 
telfeiner tih k is ih er Rauchtabak) paczka ■

f l 26 halerzy. ■
■
f l
■

Te dwie odmiany tytoniu w równych 
częściach zmieszane dają doskonałąYT 
mieszankę. Bardzo smaczną jest M  
w paleniu i nadaje się znakomicie do 111 
tutek „N O R IS" oznaczonych li te rą Ł l

■
■
■

■
■

Również nadzwyczaj smaczną jes t w pa­
leniu ta  mieszanka w bibułkach cyga- 
retowych „PO B U D K A " wyrobu fabry­

■
■

■ ki „NORIS" 80 ■

■
■

Mra W. B e ł d o w s k i e g o
w KRAKOWIE.

Cena: „PO B U D K A " w książeczkach

f l
■

■ 4  hal. w opakowaniu patentowem 6 hal. ■
M

Zwolennikom k r ę c o n y c h  papierosów 
zwracam uwagę na bibułki „Pobudka".

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki.
■
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Zakł ad  a r t y s t y c z n o - f o t o g r a f i c z n y
F l t i \ ( I K / .K  .1 KRYJAKA
TELEFON  806. W  K R A K O W I E  TELEFON  806.

(wchód do Zakładu od ulicy Dominikańskiej 1. 3, i od ulicy Poselskiej 1. 30.)

3 sztuk wizytowych . K. 180
6 „ „ . K- 2-40

12 „ . K  3 -
3 „ makart. gab. . K. 3-—
6 n n ■ K .  4 40

1 2  „  „  .  K .  6 - -

CENY KONKURENCYJNE:

gab inetów .3
6

12

69

K. 4 - -  
K. 5-40 
K. 7 —

Z głębokim poważaniem 
Franciszek K ry ja k .

MAGAZVN OBUWIA
pod firmą: PIERWSZA KRAKOWSKA SPÓŁKA SZEWCÓW 
przy ul. Zwierzynieckiej I. 4 .  (obok drukarni Anczyca) .

POLECA swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego 
z największą elegancyą, według najnowszych fasonów. Przyj­
muje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje 

takowe na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc 

za ich trwałość i po c e n a c h  możliwie p r z y s t ę p n y c h

męskiego,  damskie­
go i dziecięcego

Polecając się łaskawym względom P. T. Publi­
czności kreślę się z poważaniem 77

___________________ V/ALEHTV KORTA

Zakład artystyczno-kam ieniarski i budowlany 
Józefa Kuleszy

naprzeciw cmentarza w Krakowie posia­
da wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. Podej­
muje się wykonania grobowców w miej­
scu i na prowincyi. Telefon 795. 60-18-24

jej kwesty a, wpływ  
i znaczenie na polu 

pracy społecznej. 
Napisał Dr. M. Nar- 

towski.

Do nabycia wszędzie. — Cena 40 hal.
LAWIN! TENNIS R A K I E T Y  i P I Ł . KI  do tychże.
- - P I Ł K I  N O Ż N E ,  K R O K I E T Y .  - - 

HAMAKI i HUŚTAWKI dla do ro s ły ch  i dzieci
- PRZYRZĄDY GIMNASTYCZNE O G R O D O W E  - 
D1ABOLO i BOOMERANG n a j l e p s z a  gra i zabawa.
- S P A R K L E T S  - 
francuskie  apara ty  do r o ­

bienia wody sodowej
Główny skład MYDEŁ prze- q  
t łuszczonych  Malinowskiego.  <

P rzy b o ry  do rybo łów s tw a .  — — — P rzybory  podróżne  i kąpielowe.
polecają najtaniej 85E U  i '

JjPE
=Dp

r u t  m m m  m

I n

r

do jest moim obowiązkiem*? ^
1. Nietylko pam iętać, że po 3 m iesiącach nie p łacenia w kładek tracę wszel­

kie praw a —  ale bez upom nienia  uiszczać je w piew szych dniach każdego m ie­
siąca w Sekretaryacie „P. Z. N .“ w godzinach urzędow ych.

5i. Nie tylko płacić wkładki, ale uczęszczać pilnie na wszystkie zebran ia  
i odczyty S tow arzyszeń „P. Z. N .“

3 .  Nie tylko być dobrym  członkiem  swojego Stow arzyszenia, ale jednać 
m u nowych członków  i pracow ać nad  jego rozwojem .

4  Nie tylko czytać swój organ  ,,W aw el“ ale pisać do niego, rozszerzać 
go wszędzie i jednać m u p renum eratorów .

5 .  Nie tylko pam iętać, że p raca dla idei „Polskiego Zw iązku N arodow e- 
g o “ jest p racą dla sam ego siebie i swojej rodziny —  ale obow iązkiem  speł- „
nionym  wobec Ojczyzny. Inj]

AA J T A A I H . j  
n Krakowie ul. Grodzka 5§,

Najlepsze zegarki ,  w ar tośc iowe pierścionki i wszelkie  w yroby  jubilerskie poleca najtaniej

Emil GohlnasKcr w Krakowie, ul. Grodzka I. 5§.

ar
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Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Stefan Schweichler Z drukarni Fr. Foltina w Wadowicach pod zarządem St. Starostki,


